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SPRAWOZDANIE. 

z dziail:ania P E .y .o T L U na St. I. Witkiewicza„dn.20/VI-.2 

o godzinie 5-tej m. 40 w • .zażył 2 rozdrobnione pigułki Pan-Eeyotl.u., Po kilkunastu minut ach 

zaczął odczuwać lekkość i chłód w całem ciele i obawę przer.i t.o.r.i.jami •. God z. 6„ta - zie.1anie 

i . dreszcze, puls 88. Godz. 6-ta 15 samopoczu.cie świet.ne, - ua.pokojenie nex:..vo..1e · zupełne .• w„ 

zażywa -drugą dawkę /2 pigułki/. i spożywa 2 jaja z pomidorami oraz„małą filiiaaec 0 kę kawy 

czarnej z odrobiną mleka. Gosz. 6- 25 czuke się troszeczkę nienormalnie,#·Jak p~mał,j dawce 

kokainy., puls so. Uczucie zmęczenia -po trm eh seansach portretowych znikti~ło zup .:: łnie. 

w. spaceruje równym krokiem po pokoju i pozasłaniał szczelnie okna~ Godz. _~6~ta 40.~~ls q2 -

odczuwa pewne, przyjemne ogłupienie i lekkość. Męczy go bezczynność, nud zi -- s ię~ i .c hciałby 

. zapalić papierosa. Godz.6-ta m.50 W. zażywa trzecią dawkę - wpatruje się z og~omn~m aainte 

-resowa.niem w lecący aeroplan, poczem znowu zapuszcza rolety i kładzie „się na„ł0żku. Z::rnice 

normalne, .puls 84. Samopoczucie dziwne, bez rezultatu oczekuje na wizje~wresze ibe - z nudów, 

zapalił papierosa, ale nie dopalił go. Godz. 7-ma 20 wstał, . zażył ostatnią pigułk?"i l).Qło­

i_ył się zno ru. Zaczyń& od~zunć . bezwład i zniechęcenie. Po półgodzinnern--leże11iu, - · .r.Jtał: 

i -poezu2: się niegobrze, puls t-rochę osłabiony, -Źrenice trochę .rozszerzooo., głos v.am4t.:..ni.eny. 

Zażądał kawy 1 leży, jak tylko się podnosi czuje się niedobrze. Godz. 8-ma~ 30 widziiwl;y 

z drucików, jasne :ra.. ciemnem tle. Poczem zaczyna.ją się pojawiać zwierzęce zja~JY, morskie 

potwory, małe twarze, brodacz, ale tego nie uważa jeszcze za wizje, tylko spotęgowane obrazy 

przedsenne. Ktoś w kapeluszu z czarnego aksamitu wychyla się z włoskiego balkonu i przemawia 

do tłumu. Czuje stanowczo spotęgowanie wyobraźni, ale jeszcze nic nadzwyczajnego. Sainopo• 

czucie lepsze, ale gdy wstaje dostaje zawrotu głowy i czuje się "głupio", raczej nieprzyjem 

nie, przytem dziwne uczucie muskularne. Godz. 9-ta zaczyna widzieć tęczowe kolory, ale 

jeszcze nie uważa tego zawizje. Godz. 9-ta 30 - wypukłe rzeźby, malutkie twarze, czuje się 

"dziko" ale dobrze. Widzi tęczowe pasy, ale niekompletne T przeważają kolory: brudno czerwo 

ny i cytrynowo żółty. Chęć zapomnienia o rzeczywistości. Wielkt gmach, cegły zamieniają się 

w spotwerniałe t\llarze, jak na kościele Notre Dame w Paryżu. Stwory podbne dQ Plesiosaurów, 

zrobione z świetlnych drucików. Drzewa zamieniły się w strusie. Mózg trupa, wrzody, z nioh 

wybuchające snopy iskier. Wogóle nieprzyjemne zjawy. Na suficie, na czerwonem tl• rogate 

bydlęta. Olbrzymi brzuch z raną - wnętrzności zamieniaj& się w korale na dnie morza. Walka 
li 

morskich potworów. Dr. Sokołowski zmienia się w głowonoga. "Deformacja;•• przestrzenna. Przs-
• 
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krój ziemi. Szalone bogactwo roślinne. Godz. 10-ta ociężałość trwa. Ogłupienie. W~lka rze~ . · 

czy bezsensowych. Szereg komnat, które zmieniają się w cyrk podziemny, jakieś dziwne by-

' dlęt~ pokazują się, w lożach ciekawe towarzystwo, loże zmieni~ją się w ? Wrażenia dwóch 

warstw widzialnych - obrazy są tylko czarno-białe, a tęczowe kolory są jakby ddzielnie. 

W wizjach przeważają potwory lądowe i merskie i straszne mordy ludzkie. Węże z żyrafami, 

baran z nosem flaminga, z tego barana w;Ylazły okularniki, perkos dwuczuby z ogonem foki -

paszcza pękająca, wulkany zamieniają się w ryby. WiZja afrykańska. Godz. 11-ta szalony ap•· · 

tyt, ale przytem zupełnie lenistwo, tak że zjedzenie kilku pemidorów trwało przeszło pół 

godziny. Na tle potworów ukazała się żółta, lotnicza czapka, potem mundur, potem twarz 

pult. Beaurin w żółtem świetle. Na tle dzikich, bezładnych splotów, wystąpiła wspanial 

plaża, po niej jedzie wzdłuż morza, murzynek na bicyklu, który zamienia się w pana z bródką 

a zabawki, które zdaje się wiózł murzynek, zamieniły się w rzeźby meksykańskie, które patrzą 

na w. lazly w góre p drabinkach. Szereg kobiecych narzędzi plci wych, z których wysypują 

się flaki i żyjące robaki oraz zielony embrjon, fikający kozły. 

Dah;zy ciąg spisuje sam w. 
"Kagda pierestanu kuszat pamidory". Piesń. za 20 dwunasta. Połosate potwory z b ku. Dno 

oceanu. Reki • Pęcherzyki gazu. Ukwiały. Walka m rskich potworów w lewo. Bezimienna paszcza 

Poprzednio, kolo 10-tej 30, maszyny porosłe włosami. Bezprzedmiotowe twory, ma.szynowato-

żywe, wyciory, cylindry, koniki polne, i ich walki. /Cudowne / Mr6wkojady kręcoce się, 

tylem k lczatki. Gdyzoń pokryty szczeciną tego typu itd. Pułk. Beaurain ped czapką, 

• 11-tej iÓLto świetlony. Zawadzka zdeform wana, robiąca do kogoś filuternie oko. 12-ta 

10. Puls 72. Spuchnięcie czasu. Metalowe i drogie kamienie. ~l!!_rzeźby indyjskie /zaczęl 

się od Belzebuba w złocie w miniaturze/. Piekielne przemiany stylizowanych mord i zwie­

rząt /razem poplątanych/ zakończone wężowiskiem na Wielką Skalę. Węże łączące się w potwo­

ry p kilka na raz. Spiąca obok Nina zami nia się ~t!I-!l2!ttl!!~i~ w ma.skę, rusza oczami 

w kr~pay spo3ób / en rea.lite śpi dalej bez ruchu/. Drugi raz t samo ... potworne ruch me 

maski. 

Narkoty stwarzają style w rzeźbie i architekturze. Łokieć z herbem. Ręk zmieniona w węże 

/żółte z błękitem/, zdobyta przez odkolorywujące p tworki oczach krabów. Zielone wężo­

światy na bronzowem tle. Swiaty. ? Gruenewalda Iselheimer,/Altar/ i z Lucasa Cranacha. 

Potwory tego typu pomieszane z trupami w rozkładzie. Ten Negr, lct6ry zgnił w moich oczach, 

ulotnił się do pól w postaci snopa iskier. Często wszystko staje w poprzek. Przekrój ziemi 
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w tropikach. Maszyny~ turbiny~ Centrum Swiata -i ich hamulce z futra. · Szybkość potworna. 

Miałem wrażenie, że upłynęły godziny /dni ?/ - a był to kwandrans. - Co „ użyć można . w tak, 

krótkim czasie. Rysowałem tylko dla "marki", choć linje też specjalne. Ale szkoda czasu 

wobec tego co się widzi. /Godz. 12-ta 30/. ... ~, ..... „ -

Jak wykonane węże. Stylizacja i kolory. Perłowe tanki asyryjskich królów. /c z 7 s ~ o przery-·-------
wam wizje, aby zapisać. Tyle rzeczy ginie w tym wirze. /Portret starego Kossaka /wiszący 

w moim pokoju/ żył i ruszał się. 

Wracam do tamtego świata. Te ilości gad6w /kolorowych/ są potworne. 
~------ --------~ 

Akrobatyka wyższa /metafizyczna/ kameleon6w. /Że też one nie giną w tych koziołkach./ 

Znowu tylko kwandrans. La plante qui emerveille les yeux. 

G6wniaki na mózgu. /wódka była bez smaku. Napady apetytu. Zupełna pogarda dla papierosów. 

Ruchome percelany z gadów. Potwory świniowate z Borena, wyszły przez oko. Kupa świń wyla­

ła się. Scena Potw ry sztuczne. Swini ryje w zielonej konfederatce. 

Godz.12-ta ss.- Spróbuję nie pisaĆJ tylke bardziej wżyć się. Gaszę lampę na próbę. Nie 

mogę wytrzymać żeby nie zapisać: przekroje gadzinowych maszyn /oc~ywiście to zaledwie cząstk 

Wysiostrzanie się pedwójnych rekin6w na bęcwałowiskach wodnych. 

Godz. t m.2 ~ gaszę znowu lampę. 

" 

" 

l •.15 - 2-ga serja rysunk6w. Ryczę ze ślliechu. 

l a.17 - kladę się /Nie - lażę i jem słodycze./ 

" l m.25 - /Rysunek .z Mokrzysiami/ Sprawdzić co robili M. o tym czasie. Zamykam oczy 

aa sekundę • widzę zwierza za rozbitymi pokrywami. Przemiany zwierząt il ludzi w sposób 

ciągly a la r urchette. 

Gedz. 1 •.28 - Gaszę lampę i postanawiam nie zapisywać. Nie mogę. Upłynęły wieki, a na ze-
" 

garze jest 1 • po 1/2 do 2-giej / /Zaczęło się od bolszewików /Trcoki/ i ich przemian. 

Hypergenitalja w kolorach rakowych, akt płciowy !~.P!~Ytł i następnie ucieleśnienie rozko-
--------------------

~!l-~~2!2!l~~ w różnych ooierających się i walczących ze sobą potworkach, w kolorze 

rakowatym. Czasem kobaltowe oczki migały na pręcikach - skończyło się na gadach. Godz.l 

m. 40 - Puls 68. Ręce obce piszą. Zamykam oczy przy zapalonej lampie. Prama.terja z wężami. 

Zaczęło się od sceny z Makbeta z boku i od spodu. Olbrzymia siostra miłosiedrzia w prze­

cięciu, ze straszliwemi genitaljami, widziana z dołu. 

Trochę chce się palić. Wpatruję się w dziecinny portret Niny, Nina uśmiecha się i rusza 

oczkami, ale Yi~-~b~G spojrzeć na mnie. J!am dosyć gadów. Foki w morzu ieat~~ jak maź. Całe 
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serje r!!!~ bronzowo-zielonych, przedstawiające sceny peyotlowe. /wysoce artystycznie wyko­

nane./ Klasztor w księżycu, podminowany wężami, i potworny organ kobiecy w skale, w który si 

spuściła fioletowa. iskra. Klasztor run~ na mnie w morze./Grabiński./ 

Godz.l m .• 52 - zdaje się że wizje słabną. 

" 2 m. 5 - Upłynęły wieki. Całe góry, światy i tabuny wizji. Zadużo gadów - ostatnio: -

jaskinia ze świń - olbrzymiej świni ruchomej, w tafelki świniowate. 

Chińczycy zna.li peaotl. Wszystkie smoki i całe Indje stąd. Wtajemniczeni - artyści. Eine 

allgemeine Peaotl-theorie. Panpe1otlizm 

Peyotl 

dwie gałęzie sztuki: 

Chiny, Indje, Persja. Ameryka-Meksyk, Afryka-Egipt 

L Nasz pępek upadku. Może peyotl wskrzesi. 

Muzyka i gramofon z dołu psują powagę wizji. Czy zapalić ? Chwilami były czerwone i nie-

bieskie tańczące papierkowe figurki. Godz. 2 m.11 - l wóda i trochę pomidorów. Zapiski. 

Zamykam oczy przy lampie. 

Godz. 2 m 15. Wizja Gucia z. zwężonego /przez węże/ żółte z czarnem. A potem realistycznie 
---------

spią.cego na prawym brzucho-boku. Ból gbwy. Wizje szklaxme - zbrodnicze. Hyperbatjary. 

Początek teatru fantastycznego. Alcor, gwiazda podwójaa - 2 słońca /160 lat obrotu/ krę-

ciły się szybko bardzo. 
' ' 

Godz. 2.m.30 - Mózg warjata z bulgocącemi okami w szponach piekielnego wężo-głowonoga. 

Po wódzie smutne i ponure wizje. "Zasromane wśród sadzy żółte oczko. Hyperludzkie budowle 

--------·--· z kolumnami zmieniły się w górskie genitalja, /duże jak Giewont/ z lśniących różowyeh ka-

mieni. 

Godz. 2 m.35. - Fioletowy spermotrysk prosto w twarz, z hydrantu górskich genitalji./ 

/w dole hyperbudowle./ 

Godz. 2 m.45. • Żrę graham z masłem. Wejrzenie za firankę, n.a kamienice niemiłe. Wspomnieni 

pewnego niesamowit widoku kamienicy Poldków na ul. Widok. Czy będą wizje ? Poldkowie 

śpią oddzielnie po jedną kołdrą. Poldek na wznak, a Wa?lłła na prawym b ku, zwinięta /od 
----------

okna./ Wizje /ponowne/ małych twarzyczek. Myśl, że Kotarbiński więcejby użył tego świata, 
moich gadów/ niż ja, lub Rafał. 

Godz. 2 m.53. Hyperdupy spuszczające się ciągle wodospadami. 
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Godz. 2 m. 58 - Pochód ze słoniami i perłowym wielbłądem /w masce/ wspaniały w pro­

porcjach. /szalony realizm./ 

Podglądanie i obejmowanie organów kobiecych przez oczy. 

Godz. 3 - Człowieczek w rodzaju Micińskiego, pędzący na księżyc i jego przygody, po ópa• 

dnięciu na spadochronie w stanie oflaezenia głowy. Huśtawka Elfów. /Numer komiczny./ 

Zrogowaciałe genitalja królowej Saby w muzeum tstralnem. , 
~ 

Godz. 3 m.5 - Powiedziałem "dosyć wizjiP i zgasiłem lampę. Nastąpiły wizje trupio•ero-

tyczne. /Numer maoambre./ Spływa.nie czaszki /która się spuściła/ po brzuchu • tak ohydne, 

że czemprędzej zapaliłem lampę. Erotyczny de111z spódniozkowych kwiatów /krokusy/. 

Uśmiechnięty brodacz /Valois/ w olbrzymich pyskach wolich z8.l'Jllcnięty. 

Godz. 3 m.lo - Hades mego pomysłu. Kościotrupy w pustyni kolistej i duszki a la Goya. 

Goy musiał znać Peyotl. 

Godz. 3 m.30 - Męczące wizje. Walka centaurów, przemieniła się w walkę tania.stycznych 

genitalji. Nawrócenie się, ale nie na jakąś religję, tylko życiowe. Wyrzeczenie się 
. 

narkotyków. Uduchowienie Krab zbrodni odpełz z rany w czaszce. Skuropatwienie jastrzę-

· bia. Cudownie mtdre, jastrzębio-ludzkie oezy zgłupiały, powieliły się i w ptasich głowach 

uleciały za okrągły horyzont. 

Godz. 3 m.45 - Faraon podobny do mnie. Pochody. Totemiczne obrzędy. /trochę jastrzębio­

gadzie-/ Na tarczach - potem ulecenie w postaci zwierzęeych duchód. Gady w płcioweru splą-

taniu. Minety legwanów. 

Godz. 3 m. 50 - Węże w pustynnych źródlach /Realistyczny numer./ Znowu wizja /p wtórzenie 

z warjantem/ mózgu warjatat owrzodzonego do gangreny, /a propos ~i~=-~~2!i więcej/ i twarz . 

ptasio-płazia, dziubiąca mózg potwora / i trzymającego w szponach/ podniosła ku mnie gło- , 

wę i lubieżnie spojrzała. Otchłań płciowa z hipppotanem włochatym blond. Wtem oczy. 

Godz. 3 m. 58 - Najeżone pojęcia i z tych pojęć, zamiast prawdy, /stała sztucznie tyłem/ ----
wyszło też dziwne zwie~zę, a potem zwykła dzika świnia. 

Godz. 4 m. 5 • Narodziny brylantowego szczygła. Taks tęczowy rozprysnął się w fajerwerk 

czarno-różowych motyli na zgiętych róźowyoh patyczk~ch. Pochody egipskie i asyryjskie. 

lliewolnica z kolumną i z tego potem wyszła niedokończona historja pałacowa, utopiona 

w zatłuszczonych genitaljach. 

Godz. 4 m. 10 - Zobaczyłem w tych wizjach całą moją wewnętrzną nędzę. 
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Godz. 4 m. 15 - Przemiana kościotrupa w ciało eteryczne./bralntowe/. 
za 

" 4 m. 20 - Trzeciy serja rysunków. Chcę palić. 

" 4 m. 27 - Rysunki /2/ skończone /?/ 

. ' 

Koło godziny~ 3-ciej pochody zmięszane • stylowe, n.p.rococo 1 dzisiaj i 

starożytność./ Melanż stylów jakby na wyścigach z dołu widziane./ 

" 4 m. 30 - Zakroczymskie międzykrocza. Nie mogę być zupełnie zbawionym, bo nie mogę 

Ił 

się wyrzec erotyzmu. 

Portret Niny nie spojrzy już, bo straciłem władzę tajemną nad rzeczami. 

W głębi ciemnej zwojów mózgu czaj ą się resztki wizji. /'ttB. takie zasłu~ 

żyłem, - Indjanie mają rację, że Peyotl karze winnych./ 

4 m. 40 - Lekki ból głowy. Zmęczenie wizjami. Chęć snu bez wizji. Puls 72. Rzeczy~ 

wist śó zwykła coraz częściej wydaje się normalną, a nie nisamowitą• 

jak dotąd. Wyginania przestrzeni znika.ją powłli. /Einstein w praktyce./ 

" 4 m • . 43 - Wizja wiszących w górach /Hala Gąsienicowa/, na linach grubych bkb. ~izja 

o niezrozumiałym symbolizmie./ Strążyscy na kanapie w salonie 1 zamienionej 

w łóżko. On przy oknie nogami ku oknu, w pozycji, ona głow~ ku bibljote• 

ce na prawym boku. Tera.z się obudziła• 4.49/ on śpi. 

" 4 m. 55 - Realistyczne oko Piłeudzkiego ·• wych dzi deli~atttie z orbity i : rtuca 

" 

" 

Ił 

" 

5 

się /już eteryczne/ wprost na mnie w przestrzeń. Uderza jakiś punkt na 

Ukrainie i stamtąd wysypują się hurmy zgeometryzowanych, prążkowanych, 

czarnych robaków na cały świat. 

Tajemnicza historja damy z kresów /blondyna/1 żandarm, ~ pop, staruszek w 
••.. J. 

w szlacheołaim mundurze. Feldmarszałkowie angielscy - jeden kirasjer 

gwardji, drugi ma. stosowany kapelusz - ciągnący w deszcz wóz z posągiem 

indyjskim /kara/. Wszystkie gady są ro stwory zrodzone we mnie przez 

alkohol i kokainę. Tak mało tego było, a tyle gadów. 

5 m. 4 - Ohydny potwór wąsaty, koci, wyłażący z tłustego kobiecego organu - ro-

dzą.oy się. 

5 m. 8 - Ponura flotaz twarzami po,d sterami. Mam ~~!l~_!!-:Jh 

5 m.11 - Gnijąca noga, but się rozpada. Wyłażą robaki różowe, podobned do phalluaów, 

zmieniają się w lyngamy stojące. /Zgorzel nogo-butowa./ 
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Godz. 5 m. 18 - Panienka idealna zmieniła się powoli w człapiącą, bańkowatą ohydę. 

tł 5 " 20 - Ja jestem chyba wcieleniem Xróla WężóW z Tatr .• / Wizja tatrzańska/ Mała Łąka 

w zimie 1 a skończyło się na ~!~!2~~~ gadzie na Przysłopie Miętusim. 

tł 5 " 25 - Gaszę lampę. 

Zygmunt Unrug /heretyk/ 1 z profilu, wciągnięty w kłębowisko wężów .• Tarcza. 

herbowa urosła w węża i wywala się. Obok wizje innej tarczy z lwem rozkra• 

czonym. W~zyta u Sokołowskich w Brwinowie. Skradające się potwory• c2ekóla-

dowe z czarnem i złotem. 

" 5 " 33 - Deformacje śpiącej Niny z otwartemi oczami. Poprzednio transforma.oja dzban-

" 

ka w kącie. Gaszę lampę. W pokoju coraz jaśniej od dziennego światła. Zaraz 

wizja nikotyny - żó2te oczko w trupiej czaszce. Dalej Alkoholu • cudowny 

wąż kolibrowy wyłazi i Coco - oko bokiece w gołębiej białości a z pod spodu · 

mała łapka kobieca, która się rozrasta w białe wężowe lejce, gnające i 

ściskające za gardło. Białe puchy kobiece i oko piękne, błękitne. Wypięcie 

pustego pęcherza w nieskończoność na nodze. 

5 - 47 - Wizja luksusowego gadu/ ~aura/. "pour les princes". Trochę humorysty­

czny numer na bis. Słoneezny rycerz pod szkłem /po wizji geograficznej, 

ze słońcem na górach z dwóch stron./ Karykaturalne typy męskie w kostiumach· -----
Sprawa honorowa oficerów francuskich i dzikie kombinacje li: rni:odyrn rosja.ninem·. · · 

studnię z potworami zasypali beduini na perszeronach i franciai. Orzodzia~e 

cyca generała Porzeczko. 

" 6 " 15 - Hydrooyohnytina. Cuohnęcina. aMłfłf1W8UI IUI ... Muzyka, sztuka niższa, 

sama się narodziła - ale taką chytrą rzecz jak malarstwo i rzeźbę, mógł 

zrodzić tylko Peyotl a potem poszło już - it tak sobie. 

f. 6 " 17 - Zażywam walerjanę. Chęć palenia. Niedodupie ziemskie obszczekane przez lata 

jące smo~i /na stożku/. Ohydny gad, bleu acier, na dnie płytkiej . woły, 

płaski jak raja bez głowy bok a górą z tego węża wychynął. 

" 6 " 30 - Wypiłem resztę walerjany. Mam stanowczo dosyć wizji. Cała brzydota natura-



8 

lizmu wobec tych bogactw form. Grzechy przeciw Matce. I tu dał mi Peyotl wizjęt choć 

myślałem że nie będzie śmiał. Jak moje winy i grzechy gubią zdrowie Matki. 

Godz. 6 m. 38 - Defilada masek współczesnych z powielaniem i karykaturami ~-22~~2h ścią~ 

gania, kontrakcje i repulsje. Realistyczny typ świszczy pały./przeszczypał się/. 

Godz. 6 m. 50 - Strążyscy zaczynają się budzić. ~~izja zmian cudownej kobiety, poczem ero~ 

tyczne mackowate zaczepienia. Ileż zła jest we mnie. A mam się za dobrego. 

Straszne wizje Matki. Nina w podróży poślubnej z nieznanym panemt w hamaku 

" 

n 

na Rivierze. 

7 " 15 - Drzemka bez wizji ::~!!-!!!-i2h!. Senne marzenia normalne. Franciszek I i Fra­

nek Orkan - jedno. Cudownie nieprzyzwoita kobieta rodzi potwora. óhydny akt 

płciowy z mnóstwem gadów. Znowu 

8 " 15 - Ranne czynności. Strach Światła. Jednak stan jeszcze wysoce nienorina.lny. 

Zrenice trochę węższe niż w maximum. Zamierające wizje tęczowych wirów ~ 

drucików. 

· 11 9 Jeszcze wizje, dla słabsze i nie tak okrpne. Dużo wizji. G~g1. 

" 9 " 20 - Wąż wieloraki płaski, 2iel\'.>ny, w płytkiej sadzawJe. 

11 10 Resztki wizji. 

11 10 11 15 - do 12-ej sen. Poczem stan względnie normalny. Lekkie ogłupienie i dezo:r­

jentacja przestrzenna . Słabe rozszerzenie źrenic;-

... 
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